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Jabł­ko




Zro­bi­ło się zim­no Cie­płą kurt­kę wy­cią­gnąć trza z sza­fy 
Cie­płą mi­ło­ścią otu­lić po­żą­da­nie drżą­ce 
o swo­ją au­to­no­mię Cie­płym tłu­stym so­sem 
na­peł­nić pu­sty ko­ściół cia­ła Cie­płym Brahm­sem uszy 

 






Ostry szron gdzie nie spoj­rzeć Ale z cia­łem w pu­chu 
z mi­ło­ścią w ser­cu i na­wet z po­trze­bą 
Bo­ga w dro­dze wy­jąt­ku prze­mie­nio­ną w Bo­ga 
moż­na już iść i ła­pać mia­sto na zim­nym uczyn­ku
 

 






Te­raz sie­dzę w ciem­no­ści oto­czo­ny ludź­mi 
kle­ko­tem wier­szy mu­rem Na­gle wi­dzę 
jabł­ko po­zo­sta­wio­ne (w sza­fie) w kie­sze­ni je­sien­ne­go płasz­cza 
: co zro­bić że­by pa­mię­tać Że­by tam nie zgni­ło
 

 



Kra­ków, 19 stycz­nia 1994












  
    





*** [wszy­scy mó­wią]







wszy­scy mó­wią 
że im się nie chce 
mnie też się te­raz nie chce 
mó­wię so­bie 
mó­wię Jar­ko­wi 
cho­dzę sia­dam
 

 






gdzieś da­le­ko 
le­je 
jest la­to 
wo­lę to 
skrzyp­ce bzy­czą 
le­ży­my na pry­czy 
brzy­dzisz się mną 
we śnie 
te­raz już 
nie pa­mię­tasz
 

 






deszcz ka­pie 
więc to nie trzmie­le 
tam brzę­czą 
prąd się prze­ci­ska 
dru­ta­mi 
wi­ru­ją szpry­chy 
świa­ta
 

 





przy­je­cha­ły do do­mu 
w do­mu ciem­no 
na pa­ra­pe­cie zde­chłe osy 
sze­lesz­czą
 

 






już mo­gę iść spać 
mo­że jesz­cze je­den wers 
al­bo na­wet dwa 
:ten co umarł 
nic już nie na­pi­sze
 

 




pi­sa­ne 10 lu­te­go 1994 
do mu­zy­ki „Pre­lu­diów i fu­gi” Wi­tol­da Lu­to­sław­skie­go 

 










  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    








Wiersz Joh­na Ca­ge’a, przy­śnio­ny




Ro­bi­my się co­raz pa­skud­niej­si. Krzyż, na któ­rym zwy­kle 
wie­sza­łeś swój swe­ter, te­raz w cen­trum uwa­gi. Owi­nął się
wła­śnie 
wo­kół te­go, co skry­wa sza­ry al­bo czar­ny 
i śli­ski ma­te­riał two­ich my­śli (?). Z ja­ką wiel­ką ocho­tą 
przy­ło­żył­byś to te­raz do tych pa­ru mar­twych, w mia­rę twar­dych
po­jęć, 
któ­ry­mi wy­śpie­wu­je swo­je opu­sto­sze­nie 
sza­ry lub brud­ny al­bo tyl­ko mo­kry 
ła­będź.
 

 





ma­rzec 1994










  
    







Plisz­ka




Mi­ło­szo­wi Łu­czyń­skie­mu







Od­kąd na­sta­ły lek­cje, zro­bi­ło się le­piej: 
z okna te­go po­ko­ju jest wi­dok na rze­kę: 
sie­dzę na pa­ra­pe­cie, my­ślę po an­giel­sku, 
w mo­ich zmru­żo­nych rzę­sach trzę­sie się pu­dło zmierz­chu.
 

 





Po­piół od pa­pie­ro­sa tur­la się po da­chów­kach: 
świat się stop­nio­wo ro­bi gład­ki jak pocz­tów­ka 
i prze­sta­je wy­star­czać, choć­by był nie wiem jak ład­ny: 
spójrz­my więc, co do­pi­sał z ty­łu Ivan Blat­ny1. 

 




Czyn­ność w mia­rę wy­kwint­na: sie­dzieć tu so­bie i czy­tać 
te strof­ki: tak mi­ster­nie nie­do­pa­so­wa­ne 
jak ubar­wie­nie plisz­ki: co nad Sa­nem 
i tu­taj — jed­no­cze­śnie (?) wśród zie­le­ni zgrzy­ta. 

 




Ja­no­wi­ce, 15 kwiet­nia 1994





 

  
    


 




Ję­zyk





Tak, bar­dzo lu­bię trzy­mać sto­py na ma­szy­nie do pi­sa­nia. 
Nie­waż­ne jak to ro­bię, nie chce mi się wam te­raz wy­ja­śniać; 
mięk­ki do­tyk tych wszyst­kich ma­łych kla­wi­szy koi 
mój za­wie­szo­ny na dru­gim koń­cu cia­ła umysł — coś jak stu­kot
 

 





ko­ło­wrot­ka, któ­ry przy­wra­cał ja­ki ta­ki po­rzą­dek w mó­zgu 
— fik­cyj­nej zresz­tą — Mał­go­rza­ty. No tak, mo­gę być tyl­ko 
Fau­stem, ale to mo­że póź­niej. Więc ty no­ga­mi pi­szesz 
te swo­je wier­sze? Tak, pi­szę je no­ga­mi. Pi­szę je 

 






du­pą. Mo­ja du­pa to wiel­ka ar­tyst­ka, jak ma­wia­ła 
pew­na par­la­men­ta­rzyst­ka. Mo­ja śle­dzio­na w brzu­chu 
uwię­zio­na. Od sa­me­go ra­na je­stem nie­wy­spa­na. Jak daw­no 
nie na­pi­sa­łem nic tym ję­zy­kiem. Nic w ni­czy­ich ustach.
 

 




Kra­ków, 28 kwiet­nia 1994











  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    







Se­sti­na (IV)






... tyl­ko więź­nio­wie
 

 




(Szym­bor­ska)










przy­by­łem tu lecz nie za­zna­łem spo­dzie­wa­nej czy­sto­ści 
wia­do­mo au­to­bu­sy dwor­co­we ubi­ka­cje ja­kie to wy­wo­łu­je pra­gnie­nia 
ca­ły świat na­kie­ro­wu­je się na to jed­no dla cze­go zo­sta­wia się wszyst­ko 
in­ne na­wet gdy po­dróż sa­ma zda się je­dy­nym ce­lem po­dró­ży 
cóż do­rów­na czy­sto­ści ja­ką pro­mie­nie­je przy­szłość 
zbru­ka­na je­no śmier­cią nie­chyb­ną? oczy­wi­ście me­ble
 

 






w do­mu mo­ich ro­dzi­ców zwy­kłe zresz­tą me­ble 
nie słu­żą­ce jed­nak ni­cze­mu prócz czy­sto­ści 
na któ­re star­czy spoj­rzeć by zo­ba­czyć przy­szłość 
ide­al­ną wy­ra­sta­ją­cą po­nad wsze­la­kie pra­gnie­nia 
jak nie­ist­nie­nie jak ci­sza mor­ska po­środ­ku po­dró­ży 
sta­łość naj­do­słow­niej­sza cho­ciaż mi­mo wszyst­ko
 

 






pod­le­gła upły­wo­wi cza­su gdyż jak wszyst­ko 
po­wle­ka się mgłą nie­pa­mię­ci tak me­ble 
ku­rząc się uczest­ni­czą w na­szej ziem­skiej po­dró­ży 
nie­zdol­ne sa­mo­dziel­nie utrzy­mać się w czy­sto­ści 
lecz przy odro­bi­nie sta­ra­nia zdol­ne za­pre­zen­to­wać ją w peł­ni
to­też pra­gnie­nia 
czy­sto­ści wiecz­nej ma­ją dzię­ki nim za­pew­nio­ną przy­szłość
 

 






ni­czym głod­na ko­ci­ca osa­cza nas przy­szłość 
zie­jąc pust­ką gdy te­raź­niej­szość da­je nam ab­so­lut­nie wszyst­ko 
my jed­nak za­stra­sze­ni wciąż swo­je pra­gnie­nia 
usta­wia­my w przy­szło­ści ni­czym uży­wa­ne me­ble 
w no­wiut­kim miesz­ka­niu nie­zdol­ni zresz­tą ni­czym zbru­kać jej
czy­sto­ści 
tak jak nie da się bru­du unik­nąć w po­dró­ży
 

 






oto więc po­wró­ciw­szy z da­le­kiej po­dró­ży 
mo­głem jak sta­re por­t­ki zrzu­cić z sie­bie przy­szłość 
zna­la­zł­szy się w kry­sta­licz­nych ob­ję­ciach czy­sto­ści 
i jak w bły­sku ilu­mi­na­cji uj­rzeć wszyst­ko 
od­bi­te w po­li­tu­rze któ­rą lśni­ły me­ble 
tłu­miąc we mnie po­trze­bę wszel­kie­go pra­gnie­nia
 

 






tym­cza­sem za­tę­sk­ni­łem do czy­sto­ści swo­je­go pra­gnie­nia 
któ­re kom­bi­ne­zo­nem ochron­nym by­ło mi w po­dró­ży 
a te­raz opa­dło ze mnie na smut­ne skon­ster­no­wa­ne me­ble 
pod­czas gdy ja za­czą­łem ob­my­ślać no­wą po­dróż no­wą
przy­szłość 
znów wie­rząc że pra­gnie­nie jest trut­ką na wszyst­ko 
co jak wszy z bru­du lę­gnie się z na­zbyt pie­lę­gno­wa­nej
czy­sto­ści
 

 





i choć brud­na jest przy­szłość wsze­la­kiej czy­sto­ści 
czy­ste sta­je się wszyst­ko pod szczot­ką pra­gnie­nia 
zry­mo­wa­nia w tym wer­sie me­bli i po­dró­ży
 

 




Gra­bów, 22 lip­ca 1994











  
    






Ma­łość





kacz­ka się ta­pla ro­wer się te­le­pie 
tę­że­je piach 
trzę­są się me­ble w roz­grza­nej przy­cze­pie 
cień się po­więk­sza na tra­wie przy skle­pie 
grą­żąc dzie­cia­ki po­grą­żo­ne w grach
 

 





krę­cą się try­by na mo­im prze­gu­bie 
przy bu­dach psy 
gdy ko­cim wzro­kiem ła­pię wciąż i gu­bię 
pta­ki nie­zgra­ne jak na wiecz­nej pró­bie 
Vingt re­gards sur L’En­fant Je­sus2 

 






wdzię­czą się chwi­le choć się czai trwa­nie 
i je po­ły­ka jak żar­łocz­ny kos 
a one krwa­wią jak ma­li­ny w dzba­nie 
trup Oli­vie­ra pły­wa po Se­kwa­nie 
i śpie­wa na ca­ły głos:
 

 






nie dar­mo mi­łość ro­dzi się skrzy­dla­ta 
a w skle­pach go­ły po­ku­tu­je drób 
bo to dla tru­pa je­dy­na za­pła­ta 
zwłasz­cza gdy są­dził że tra­ci pół świa­ta 
z po­wo­du ma­łych stóp 

 







na da­chach kru­che zło­cą się an­te­ny 
nad to­po­la­mi po­la­tu­je puch 
a co tam da­lej już się nie do­wie­my 
gdy nie chcąc wie­rzyć że się roz­sta­nie­my 
ma­le­je duch
 

 





wrze­sień 1994











  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    







Wiersz in­ter­wen­cyj­ny




zno­wu jest woj­na zno­wu są wier­sze o woj­nie i na­wet 
śni mi się woj­na więc pra­wie już wiem jak to jest 
zgi­nę­ły mi no­życz­ki ten cho­le­ra mi­łosz 
otwie­rał wczo­raj wi­no za­wsze tak jest wy­star­czy 
mo­ment mo­jej nie­uwa­gi i te­raz nie ma ich w żad­nym 
z pię­ciu czy sze­ściu miejsc gdzie za­zwy­czaj le­ża­ły 
za­pa­lam pa­pie­ro­sa ro­bię ty­le ra­ko­twór­czych rze­czy 
chłop­cy śpie­wa­ją do­na no­bis pa­cem3 za chwi­lę 
za­cznę chy­ba za­cie­kle ob­gry­zać pa­znok­cie
 

 




Kra­ków, 26 li­sto­pa­da 1994











  
    






po­zy­tyw z Prze­czna




o słod­ka waż­ność 
nie­któ­rych cierp­kich nie­szczęść 
słod­ka bez­płat­ność i słod­ka 
trans­ak­cyj­ność któ­rą 
gor­szy­my się sło­dząc 
nie­cier­pli­wie go­rycz 

 




Kra­ków, 27 paź­dzier­ni­ka 1994











  
    
      Przypisy:
1. Ivan Blat­ny (1919-1990) — cze­ski po­eta. [przypis edytorski]

2. Vingt re­gards sur L’En­fant Je­sus (fr.) — Dwa­dzie­ścia spoj­rzeń na Dzie­ciąt­ko Je­zus, cykl utwo­rów fr. kom­po­zy­to­ra Oli­vie­ra Mes­sia­ena. [przypis edytorski]

3. do­na no­bis pa­cem (łac.) — ob­darz nas po­ko­jem. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest udostępniony na licencji Licencja Wolnej Sztuki 1.3
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/wiedemann-samczyk-czesc-iii

      Tekst opracowany na podstawie: Adam Wiedemann, Samczyk, Obserwator, Poznań 1996.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów autora. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Kopeć, Paweł Kozioł, Jan Szejko.

      Okładka na podstawie: Jens Mayer@Flickr, CC BY 2.0
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